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JK 157. Czwartek 12 lipca 1860. 157.
, Poznań 11 lipca. Obiega obecnie po gaze­

tach niemieckich jak np. Wrocławskiój, Poznańskiej,
jakobym ja rozpowszechnieniem oddruków jakowójś 
polskiój proklamacyi był się dopuścił przestępstwa 
służbowego. Jeżeli który z tych moich przyjaciół i 
znajomych p. Niegolewskiemu, jak tenże takoż 
potwierdzi, doniósł o treści tych dokumentów, i list rze­
czony, posiadłszy go bez mój wiedzy, jemu doręczył, 
choćby, jak o tóm jestem przekonany, w tój dobrćj 
chęci, aby przez to powstrzymać dalsze jego niesłu­
szne przeciwko mnie wycieczki i skierować go na 
ślad właściwego winowajcy, stało się to jednak zu­
pełnie wbrew mojej woli, albowiem mi wiadomo, 
że jako urzędnik państwa mogę żądać od rządu pań­
stwa obrony przed takiemi niesłusznemi napastowa- 
niami, i że tylko rząd państwa, nie zaś p. Niego­
lewskiego, uważam za właściwe forum do wyto­
czenia śledztwa w sprawach przez niego poruszonych.
U właściwej instancyi w tój mierze dowód już rozpo­
cząłem i sprawdzenia jego wyglądam z tymże samym 
spokojem i zaufaniem, z jakim, wiedząc iż zawsze 
wedle obowiązku, honoru i sumienia na powierzonym 
mi urzędzie postępowałem, spodziewam się spełznienia 
wszystkich machinacyi, których pojedyńcze osoby 
przeciwko mnie użyły, odkąd król, sąd dyscypli­
narny mnie uwolnił. Berlin 7 lipca 1860. Nie- 
derstetter, król, radzca policyjny.”

W nrze 160 Staats-Anzeigera ogłasza mi- 
nisteryum oświecenia, spraw duchownych i lekarskich, 
że dotychczasowi docenci dr. R. Gosche i dr. E. R. 
Schneider mianowani zostali nadetatowymi profeso­
rami w wydziale filozoficznym berlińskiego królew­
skiego uniwersytetu, a chirurg pierwszej klasy Mar­
kowski w Eydtkuhnen, chirurgiem powiatowym po­
wiatu stołupiańskiego.

Berlin, 10 lipca. Komisya wyznaczona do wy­
pracowania planu obwarowania brzegów morskich, 
ukończyła najgłówniejszą część swego zadania. Po­
dług Beri. Korr. postawiła te dwie alternaty: 
albo wybudować siedm wielkich warowni nadbrzeż­
nych, albo tóż wystawić wielką silną flotę. Przychy­
lono się do wystawienia floty, ale odstąpiono od za­
miaru wskrzeszenia jćj wspólnym niemieckich państw 
nakładem i pod banderą niemiecką. Przeciwnie uwa­
żano za najkrótszą drogę dojścia do celu utworzenie 
marynarki pruskiój, mającój liczyć przynajmnićj 10 
wielkich okrętów liniowych i dwadzieścia fregat, nie 
rachując w to potrzebną ilość korwet i łodzi kano- 
nierskich. Niemieckim państwom nadbrzeżnym do­
zwolony będzie późniój udział, jeżeli zapłacą stósun- 
kową ilość kosztów wystawienia floty i dozwolą Pru­
som rekrutować w swych krajach marynarzy,

— Król i królowa bawarscy i inni książęta nie­
mieccy, którzy dni kilka na dworze pruskim bawili, 
odjechali wczoraj z JKW. księciem admirałem Adal­
bertem na zamek Fischbach. Ztamtąd uda się król 
bawarski na kuracyą do Grefenbergu, a po ukoń­
czeniu tójże pojedzie do Ołomuńca, lub innego mia­
sta austriackiego, w celu zobaczenia się z cesarzem 
Franciszkiem Józefem.

— "Wiadomości z Drezna donoszą, że książę ko- 
burgski przesłał własnoręczny list królowi wirtem- 
bergskiemu, w którym książę stanowczo się oświad­
cza za narodowemi dążnościami Niemców i zaręcza, 
iż wszystkiemi siłami bronić będzie związek naro­
dowy, rezydujący w Gotha, przeciw wszelkim za­
chciankom zniszczenia go. — Piszą również ztamtąd, 
że wybory na przyszły sejm w królestwie saskióm wy­
padły liberalnie. Większa część wybranych jest prze­
ciwną polityce austryackiój, a zatóm i polityce sa­
skiego ministra spraw wewnętrznych, pana Beusta.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 4 lipca. Obawiają się tutaj obostrzonój 

surowości rządu, który chociaż od głośnój interpelacyi 
p. Niegolewskiego umie dokładnie ocenić wartość 
niektórych donosów, używa ich jednakże za pozór, 
by nim środki swoje zasłonić. Dodawać nie potrze­
ba, że ta podwojona czynność policyi rosyjskiój usi­
łuje wynaleść rzeczy których niótna. Że zaś trudno 
wynaleść gdzie nic nióma, ludzie dowcipni a usłużni 
wpadli na pomysł, aby stworzyć to, czego nióma,

ta

komunikowany artykuł z rodzaju owych, które poseł 
Niegolewski przy sposobności pierwszój swojćj inter- 
pelacyi był scharakteryzował. Są tam małe odmiany, 
wedle inspiracyi mniój lub więcej natchnionój pisma, 
które go daje czytelnikom. A ponieważ godzi się 
wiedzieć Polakom, co w tych organach o nich mó- 

'tó^wią, dajem wersyą urozmaiconą, poufućj Posener 
iierZtg. Wrocławska pierwój nam się dostała do ręku; 
'¡et sądziliśmy że szanowny korespondent może wcale nie 
>63/,czytał interpelacyi Niegolewskiego, ale widać z Po- 
?3e nańskiój, że z obiema dokładnie jest obznajmiony. 
2'6 Posener Z tg. pisze dosłownie:

[■fiń „Nie było potrzeba dopiero komunikacyi rządu 
żąd rosyjskiego, aby zwrócić uwagę tutejszego rządu na 
a.nJ niektóre zdarzenia pomiędzy Polakami w W. Księ- 

stwie Poznańskióm. Gdyby Izbie na przyszłą zimę 
zep znowu przyszło słuchać interpelacyi Niegolewskiego, 
i’/,- pewnieby hr. Schwerin mógł wystąpić z odpowiedzią 

któraby łatwo niepomyślne sprowadziła skutki dla 
tych, którzy wszystko dla siebie zabierają, ale za­
pominają, że rząd pruski ma prawa i musi pełnić 
obowiązki, które z agitacyami narodowemi zostają 
w zupełnćj i uzasadnionój sprzeczności. Pragniemy, 
aby to napomknięcie doszło uszu Polaków W. Księ­
stwa. Z dobrego źródła doszły nas skazówki że się 
osya może zbliżyć do Austryi. W tych dniach o tóm 
nów pomówiemy. Zdaje się być rzeczą pewną, że 

■.«¿ntifrancuskiój polityce cesarza Aleksandra, książę 
'ągifeorczakow już się nie sprzeciwia z tąż samą wy- 
iowyłrwałością i siłą, ale że teraz kwestya wschodnia 
a bp :stąpi do drugiego rzędu, i pokaźnćj zabiegłości 
• nt’Gebahren) Polaków w Galicyi jak w Królestwie Pol- 
‘^7yjikiem i W. Księstwie Poznańskióm z góry ma być 

żąd ¡ogrodzono. Polska kwestya poważniój niźli się na 
»ozór wydaje, jest traktowana."’

Nie będąc wtajemniczeni w poufne obrady gabi- 
letów, nie wiemy, czy i w jaki sposób kwestya poi- 

jest obecnie przedmiotem rokowań. Wszakże tyle 
. 46'/Vidzimy z dzienników niemieckich, iż są korespon- 
-gr. Genęi, którzy w poruszeniu kwestyi polskićj czy dla 
3brot?iiebie czy też dla Niemiec widzą jakiś uszczerbek, j 
1 Zrz la tego słuszne zabiegi Polaków podają w podejrzę- 
i: be lie, aby z góry kwestyą polską przed Europą obydzić. 
zki 1!
/’^l — ^UŻ Ł° niejedno polska publiczność w głowę 
” -achodzi, jakim sposobem poseł Niegolewski przy- 

_™Ju$ędł do owych dokumentów które przy uzasadnie- 
p»’ iiu ostatniój swej interpelacyi całój izbie poselskiój 

—-* »redukował. Otóż berlińska National Z tg. nie- 
~ Mielna zawiera oświadczenie jednego z wyższych 

kzędników pruskich, radzcy policyjnego p. Nieder-
— tfittera, które daje niejakie w tój mierze skazówki, 
” Wre zatćm poniżój podajemy w całości:
_ „Pewnie tylko ażeby skierować na moję
— Bobę, zamiast na właściwego winowajcę, publicz-
— w oburzenie z powodu faktów które poseł dr. Nie- 

olewski poruszył w ostatniój swój interpelacyi,
__ ozpowszechniono mniemanie, jakobym ja p. Nie-
— olewski emu był podsunął (suppeditirt) materyały 

J — o uzasadnienia tój jego interpelacyi, zwłaszcza przez 
4 " dzielenie listu od prezesa policyi p. Barensprunga
L" °- mn’e napisanego, i jakobym przez to był zdra- 

ził zaufanie. Aby temu mniemaniu zapobiedz, oświad- 
85'Gam niniejszóm, jako w sprawach dotkniętych w in- 
“ jrpelacyi przez p. Niegolewskiego z nim ani oso- 

116 iście ani przez pośredników nigdy się nie znosiłem, 
ioo‘A nawet, wyjąwszy w Izbie poselskiej w dzień jego 
92 iterpelacyi, poprzednio zapowiedzianój w Staats- 
LZ Geigerze, przeszło roku go nie widziałem. Pan 
Z Gogolewski nietylko sam to oświadczył po kilka
— w kołach poselskich, ale tóż, jak się tego spo- 
odziewam, i teraz potwierdzenia tego oświadczenia mo-

'go nie odmówi.
76% „Natomiast nie miałem powodu przed memi licz-
— 0mi przyjaciółmi i znajomemi, których opinia o mnie 

inajmniój mi nie jest obojętną, taić się z treścią 
ffego listu i innych dokumentów sprawy tój się ty- 
ł-ych, zwłaszcza wyroku król, sądu dyscyplinarnego 
10 marca r. b. który dotąd nie jest prawomocnym, 
który mnie uwolnił od zarzutu mnie uczynionego,
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żeby można wynaleść. Jak wiadomo nie nowy to 
pomysł.

- Gazeta Warszawska witając pierwszy nu­
mer Kmiotka, pisma tygodniowego, ¡Ilustrowanego, 
przeznaczonego dla ludu, zwłaszcza wiejskiego, życzy, 
aby w istocie pismo to dostało się do rąk warstwy, 
dla którój jest poświęcone. W tym to celu Gazeta 
dołącza uwagi, treści ogólniejszej, aczkolwiek do 
usterków obecnych zastósowane. Pisze ona między 
innemi: „Umysł wieśniaka naszego, jeżeli talent pisa­
rza rozruszyć go potrafi, zdaje się nam jako grunt 
na nowinach: lada ziarno bujnie tam wzrośnie i plon 
wyda. Ale dla tego właśnie, na pismo mające owo 
ziarno rozrzucać, patrzeć pilnie należy; łatwo się 
chwast między ziarno zakrada, łatwo pod pozorem 
dobrego spekulacya swe zyski ciągnie, łatwo tóż 
świeże umysły skrzywić i niewłaściwie nagiąć można. 
Dla tego życzę jak największego ale zasłużonego po­
wodzenia Kmiotkowi; od dziś rozciągamy nad nim 
ścisłą chociaż życzliwą kontrolą. Redaktor jego pono 
najwięcćj ze wszystkich piszącycn naszych posiadł 
sztukę mówienia w piśmie do ¡ludu zrozumiałym dlań 
i sympatycznym językiem. Nie mówimy ’tego z po­
wodu kilku powiastek w formę ludową ubranych, ale 
z powodu innych prac jego, ¡które zyskały taką słu­
szną wziętość i ocenienie. Daje więc nam ważne rę­
kojmie, ale tóż bierze na siebie ważną odpowiedzial­
ność. Dar to wielki umieć mówić do ludu, do ma­
luczkich, dar którego pozazdrościć mogą i najwyżsi 
w piórze. Do tój pory, w pierwszym numerze nie 
można było redaktorowi tak się rozwinąć, wypisać 
się, że tak powiemy; słowa Janka z Bielca zdają się 
nam jeszcze bardzo od waszecia, chociaż w jego ode­
zwie duch dobry i początek pobożny, przywiązanie 
do pana i opiekuna, uczciwe a serdeczne; to grunt 
i zasada; forma powoli wyrobić się powinna i zyskać 
owę cechę, tak trudną, przyznajemy, do nabycia pro­
stoty najwyższej i obrazowości, jędrnego, zdrowego 
sądu a serdeczności, rzeźwości praktycznój a pobo­
żności. Jak pisać zresztą dla ludu, trudno nam jesz­
cze uczyć Jana z Bielca; ale już dziś można mu po­
wiedzieć: niech się ma na baczności co do wydawcy 
swego i niech nie pozwala sobie narzucać Btarych 
drzeworytów o Indyanach, Amerykanach, krokody­
lach itp. Dla tego niedorzecznego drzeworytu ze­
psuł sobie odezwę, bo musiai, mówiąc do braci wie­
śniaków, wtrącić coś o murzynach, dla tego że dwie 
kartki dalej umieścić mu kazano powtórzoną przed 
laty 30 po wszystkich magazynach rycinę z Indyana- 
mi, do którój musiał dostósować niedorzeczny opis. 
Niewiele tóż warto opowiadanie Góralczyka, ale przy- 
najmńiój ma za sobą pewne wspomnienia, chociaż 
celu trudno dopatrzeć. Takich rycin i artykułów 
niech Jan z Bielca unika, niech się od nich broni, 
niech ich sobie narzucać nie pozwala, jeżeli chce 
działać tak jak zapowiada. Wydawcy są często lu­
dźmi krótko widzącymi, nawet w własnym interesie: 
niech Jan z Bielca patrzy na nich i widzi za nich 
i niech im dowiedzie, że im więcćj w redakcyi Kmio­
tka będzie się przebijać myśl o korzyści ogólnćj, 
ochota ofiar dla tój korzyści, tóm pewniejsze i roz- 
leglejsze z czasem zyski, które go czekają jako nad- 
groda. Niech Jan z Bielca wystawi wydawcy, że je­
żeli o zarobku myśli, to powinien być bardzo cier­
pliwy, bo Kmiotek to jak ozime ziarno, rok a może 
i dobrze więcój hodować go trzeba nader starannie,, 
nim się o jakióm żniwie pomyśli.“

— Kilka dni temu wieczorem, na Wiśle nieopo­
dal Jabłonny, krypa naładowana żwirem, zbliżywszy 
się zanadto do statku parowego „Niemna“ z dołu 
rzeki powracającego, bałwanami wody z pod kół tego 
statku wychodzącemi, wywróconą i zatopioną została. 
Ludzi uratowano. ; R

— Bractwa wstrzemięźliwości szerzą się nieustan­
nie. W gubernii kijowskićj i mohylewskiój, w dobrach 
księżnój Woroncowćj obejmujących 30,000 włościan, 
wstrzemięźliwość tak się ustaliła, iż w miastach Mo- 
sznacb, Horodyszczu i we wszystkich nawet wsiach, 
nie wyłączając cukrowni horodyszczańskićj, w którój 
z różnych stron zbiera się co rok przeszło 2000 ro­
botników, pijatyka prawie całkiem ustała. Tydzień 
zapustny i święta wielkanocne tego roku przeszły bez
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kłótni i bitwy, a pijanych wcale niewidziano. Nawet 
w czasie dwutygodniowego jarmarku w Mosznach, 
który się zwykle kończył zbieraniem z ulic zataczają­
cych się pijaków, obecnie nic podobnego niebyło widać. 

AUSTRYA.
Wiedeń, 8 lipca. Utrzymują się ciągłe pogłoski 

o bliskiem ogłoszeniu rozporządzeń tyczących się 
organizacyi państwa; nikt jednak mewie, co one wła­
ściwie przyniosą, czy sejmy prowincyonalne, czy kon- 
stytucyą ogólną. Dzienniki węgierskie coraz silniój 
podnoszą głos za narodowemi dążnościami. Natomiast 
zawisłe od rządu dziennikarstwo otrzymało zlecenie 
aby powstawać przeciw reprezentacyom prowincyo- 
nalnym, pod pozorem że jedność państwa austryac- 
kiego wymaga tóż jedności prawodawstwa. Wolno im 
więc napomykać nawet o potrzebie konstytucji dla 
całej monarchii, o potrzebie wspólnego parlamentu, 
byle tylko zagrodzić autonomii prowincyi. Jestto je­
den z sposobów cofnięcia i niedotrzymania przyrze­
czeń, pomięszania wszystkiego, rozdrażnienia wza­
jemnego narodowości, a jeżeli potrzeba przyciśnie, 
przyjdzie drugie wydanie sejmu kromieryskiego. Ja­
kież bowiem znaczenie obietnic które dane zostały 
tylko pod naciskiem chwilowym i których nic nie 
gwarantuje ?

— W końcu maja umarł w Wiedniu Wincenty 
Kollar, przełożony nad muzeum zoologicznem. Uczouy 
ten mąż urodził się w Kranowicaeh, na Szląsku 
pruskim.

— Jenerał Benedek i ban ChorwacyiSokezevicz od 
dni kilku w Wiedniu narady odbywają z ministrami.

— Piszą do Czasu, iż zBzymu miał tu przyjść 
raport ambasadora austryackiego barona Bach, bar­
dzo smutne dający wyobrażenie o stanie rzeczy w 
państwie papieskióm. Naleganie na reformy tak ze­
wnątrz jak wewnątrz ma być coraz silniejsze. Opór 
ze strony ludzi stojących u władzy, ciągle śmiały i 
otwarty. W skarbie daje się czuć brak pieniędzy. 
Organizacya wojska idzie powoli i Lamoriciere ma 
napotykać wielkie trudności.

— Słychać że świeżo nastąpiło znaczne zbliże­
nie się gabinetu wiedeńskiego do londyńskiego, mia­
nowicie że poseł angielski lord Loftus z hr. Bech- 
bergiem częste miewali narady, w których brał udział 
przybyły tu ze Wschodu baron Prokesz, internun- 
cyusz austryacki w Stambule.

— Gazety ogłosiły propozycye budżetu, między 
któremi uderza 100 milionów przeznaczonych na 
Wojsko. Niepomału zdziwiła się publiczność, która 
od kilku tygodni nasłuchała się rozmaitych proje­
któw oszczędności właśnie w wydziale wojskowym. 
Sarkają powszechnie na wyznaczenie miliona dla 
utrzymania wojska modeńskiego. Wiadomo że książę 
modeński posiada ogromny majątek prywatny, umie­
szczony w banku angielskim, zdaje się więc nieje­
dnemu słuszną, aby książę wojsko które z nim emi­
growało, z własnój opłacał kieszeni.

— W Peszcie dnia 20 sierpnia miał być uroczy­
ście odsłoniony pomnik arcyksięcia Józefa. Arcyksiążę 
przedstawiony w stroju idealnym, ale ponieważ Wę­
grom się zdaje iż wojewoda węgierski, z tego bowiem 
tytułu posąg mu stawiają, powinien nosić się po wę­
giersku, więc posąg będzie przelany i przedstawionym 
w stroju narodowym, zaś uroczystość odroczona.

— Czas w ten sposób nam kreśli kłopoty mi- 
nisteryalnćj Donau. Ztg. broniącój się na wszystkie 
strony od rad, zewsząd Austryi udzielanych:

„Bady nic nie kosztują, więc tóż nikt ich nie 
szczędzi. Jedni radzą odstąpić Wenecyą, drudzy oprócz 
niój jeszcze Dalmacyą, Istryą, Krainę i pół Tyrolu, 
inni uważają Węgry za przeszkodę rozwinięcia się 
Austryi i każą zrzec się ich posiadania, inni znów 
Galicyi przeznaczają zupełnie nowe powołanie wię- 
cój północne i radzą wyłączyć ją z cesarstwa. Sło­
wem, że gdyby wszystkich tych rad chciano słuchać, 
mało więcói zostałoby przy Austryi jak paromilowy 
obręb Wiednia, dość miejsca dla reform. Przeciwne 
rady pragną Austryą zbogacić zaborami w Turcyi, 
oczywiście wynagrodziwszy znów za to Prusy; na 
cierpliwym papierze różne kreślą teraz karty geo­
graficzne.

„Co do wewnętrznych urządzeń, niebrak również 
na reformatorach, którzy zalecają rozmaite wzory za­
graniczne lub utwory własnój kombinacji. Przyznają 
z wielu stron, że Austrya zrobiła postęp, lecz ka­
żdy po swojemu ten postęp ocenia: inaczój zapatru­
ją się nań w Paryżu, inaczej w Londynie,/inaczój w 
Berlinie.

„Po tych ogólnych ohserwacyacb, których krótką 
treść w powyższych słowach zamknęliśmy, Donau 
Ztg. przechodzi do Prus, i zdaje nam się, że odpo­
wiada lubo nie wprost na artykuł Preuss. Ztg. 
w którym była pochwała konstytucyjnój dążności w Au­
stryi. Donau Ztg. mówi przy tój sposobności, że 
p. Vincke naczelnik większości ostatniego sejmu pru­
skiego a zatóm reprezentant jej, objawiał sympatye

dla powstania włoskiego w prowincj ach austryackich 
gdy z drugiój strony Polaków pod panowaniem 
pruskióm zbywał węzłowato, że na mocy traktatów 
powinni być Prusakami. W całych Niemczech po­
czytywano to za krzyczącą niekonsekwencyą, a kiedy 
chciat wspólnie z Anglią i Sardynią stawić czoło 
Francyi i Bosyi, a do tego i Austryi, to w południo­
wych Niemczech poczytano to za przechwałkę. Nie 
możemy przeto dokładnie wiedzieć, mówi Donau 
Ztg. w jaki sposób Austrya ma powiększyć wpływ 
swój w Niemczech lub zbliżyć się do Prus, jeźiibyś- 
my i my mieli takiego austryackiego pana Vincke, 
któryby odpowiednio do owej polityki, chciał kraje 
pruskie tak za nic rozdawać, ¡lub powstanie w Po­
znaniu i Górnym Szląsku uznawać za „„upra­
wnione““. Nieumiałhy on jednak pogodzić narodowo­
ści w Austryi, a właśnie w tóm pogodzeniu różnych 
żywiołów narodowych leży głównie zadanie Austryi. 
Odpychać z nich jedne, aby łączyć się z Niemcami, 
byłoby tamte rzucać w ramiona Francyi lub Bosyi, 
a w takich okolicznościach nie byłoby i Prusom wy­
godnie. Austrya nie potrzebuje obcej rady.“

— Prager Zeitung podaje interesujące po­
równanie świeżego bombardowania Palórmu z bom­
bardowaniem Pragi przez wojsko pruskie w 1757 r. 
Według raportu angielskiego admirała Mundy, miano 
rzucić na Palermo około 1300 bomb, tymczasem 
przy oblężeniu Pragi w 1757 r. wysypano na miasto 
nie mniej jak 22,300 bomb i 59,000" kul. Przy tóm 
jednakże tylko 28 osób cywilnych i wojskowych po­
legło, a 52 poniosło rany; widać zatem, że pomimo 
takiej liczby pocisków, bombardowanie Pragi nie tyle 
było szkodliwe dla niój, ile bombardowanie Neapoli- 
tańczyków dla Palermu.

FRA^CYA.

Paryż, 8 lipca. Bokowania pomiędzy Neapolem a 
Turynem odbywają się za pośrednictwem reprezen­
tantów obojga państw pp. Villamarina et Cano­
fari , któremu to ostatniemu towarzyszy p. Talley­
rand. Dnia 4 lipca poseł nadzwyczajny, którego rząd 
O. Sycylii zamierzył był wysłać do Piemontu, tamże 
jeszcze nie był się zjawił i mówią, iż ks. Petrula 
odrzucił ofiarowaną mu misją i ma go zastąpić ks. 
Ischitella. Nieprzyjęcie teki oliarowanéj p. M. Manna 
przez tegoż, również przypisują okoliczności wzmian- 
kowanój, to jest odwlekaniu z wysłaniem posła do 
rządu turyńskiego.

Courrier du Dimanche podaje skład nowych 
warunków, pod jakiemi rząd iuryński zamierza przy­
stać na sojusz z Neapolem. Wedle osnowy tychże 
warunków Neapol ma zrzec się praw do Sycylii, za­
wrzeć przymierze przeciwko Austryi, zwrócić się prze­
ciwko papieżowi ; dopełniwszy tych wszystkich wzglę­
dem Piemontu warhnków ma jaszcze przyjąć insty- 
tucye, jakie Piemont uzna za stósowńe.

Spór Francyi i Anglii z Chinami może się je­
szcze załatwić w dobry sposób. Patrie mówi o de­
peszy wysłanej do Londynu z Hoeg-Kong z dr.ia 
20 maja* podającej podobno ostateczne warunki po­
rozumienia.

— Do Gazety Wrocławskićj piszą z Paryża : 
Opinion nationale i Espérance już się ode­
zwały co do kwestyi polskiej. Espérance przemówiła 
w obszernym artykule wstępnym pod napisem: „Ce­
sarz Napoleon III i Polska“. Wiadomo, że ten dzien­
nik ma opinią publiczną jak owe ptaki morskie po­
przedzające burzą, przysposobić na przyszłe wypadki. 
Espérance do tego zdaje się być tóm sposobniejszą, 
że wychodzi w Genewie, każdój chwili więc można jój 
się wyprzeć a nie ma niby środka do powściągnienia 
jój. Dziennik ten w pięknie brzmiących wyrazach 
wystawia przywrócenie narodowości polskiój jako głó­
wne zadanie cesarza Napoleona. Powie kto że nie 
trzeba zważać na takie słowa, bo Francja nie bę­
dzie tyle lekkomyślną, aby chcieć przeprowadzić śro­
dek któryby ją poróżnił do razu z trzema wielkiemi 
mocarstwami. Ale możeby się to dało inaczój wyko­
nać. Polacy niezawodnie najwięcćj się skarżą na roz­
dział, na poddanie ich pod trzy rządy, które zawsze 
w tóm mają interes, aby wzajemnie się wspierały, 
ilekroć im wypada stan obecny w Polsce utrzymać. 
Gdyby tylko Polacy pod jednym zostawali rządem, 
ich nadzieja przyszłego odbudowania polskiój rzplitój 
wiele łatwiójby mogła przyjść, do skutku. Jakże 
więc, gdyby Francy a w porozumieniu z Bosyą dą­
żyła ku złączeniu Polaków pod berłem rosyjskióm, 
gdyby może Polaków blichtrem osobnego zarządu, 
wicekrolestwa itp. ująć się starano? Byłaby to cena 
którą wartoby ofiarować Bosyi na patrzenie przez 
szpary nad Benem, a wtedy nawet z Anglią nie by­
łoby kłopotu, i Anglią któraby na Wschodzie dużo 
bróździła ; byłaby więc rozprawa jedynie z Prusami 
i Austryą, zatrudnioną we Włoszech. Ultramontanie 
wspieraliby przedsięwzięcie, radzi powstaniu katolic­
kiego państwa na północy. Kiedyć rząd francuski 
zbierał dokumenta odnoszące się do sprawy Niego -

lewskięgo, pewnie ważniejsze miał do tego powody, 
jak dostarczyć osnowy dla broszurki pana Abouta, 
W tych dniach zresztą wyszło w Paryżu nowe pismo 
ulotne w tój samćj sprawie, pod napisem „„Cesarstwo 
Beńskie i przywrócenie Polski““. Autor chciałby małe
państwa niemieckie w jedno państwo Beńskie połą­
czyć, Prusy zmniejszyć, Austryą za dzielnicę polską 
i za Wenecyą wynagrodzić krajami naddunajskiemi, 
zaś Irlandyą uwolnić od panowania angielskiego; 
wszystko to za pomocą wielkiój wojny mocarstw ka 
tolickicb przeciw Prusom, Bosyi i Anglii.“ Beferent 
Wrocławskiej dodaje, jako oczywiście ostatnia ta 
broszura, podobnie jak niedawno wydana o Irlandyi, 
wyszła z ultramontańskiego obozu i z chorobliwój 
wyobraźni.

WŁOCHY.
Zaręczają na pewno, że Garibaldi nie miał przy-' “ 

jąć usług podpułkownika Charras, które tenże chcial., 
ofiarować sprawie rewolucyi sycylijskiej. Jeżeli to s; 
jest prawdą, tedy zdaje się, iż Garibaldi pewną nie- i 
ufność pokłada w zamiary cesarskiego rządu

— Courrier du Dimanche podaje spis [wa-
runków, pod jakiemi Sardynia na przymierze z Nea­
polem przystaćby zechciała. Niepodobna, aby Nea­
pol na upokarzające te warunki chociaż w tak tru-rz 
dnem położeniu przystać zechciał. Zgodzić się nata-JJ 
kie warunki jest to samo, co dać sprawę za wygraną be 
i z pokorą się poddać.

Pan de Canofari ogloâil w urzędowym dzien­
le

niku Turyńskim, iż jest upoważnionym do wydawania'
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paszportów wszystkim wychodźcom politycznym, naha 
leżącym do królestwa O. Sycylii, którzy do krajqci< 
swego powrócić pragną. Żadna wszakże z osób ob­
jętych tą kategoryą nie oświadczyła chęci korzysta 
nia z tego prawa. Widocznie wyczekują nowycl 
wypadków, których się wszyscy i słusznie spodzie 
wają. Pomiędzy wychodźcami odbyło się kilka na’® 
rad, skutkiem których albo wszyscy zażądają pasz 
portów, albo wszyscy na miejscu pozostaną.

— L’Opinione donosi: „Wszystko cośmy rnó-mil 
wili o zasadzie rządu, o zimnóm usposobieniu luda0(ii 
wszystko to się potwierdza. Liberalni są niezadowo­
leni, indjferenci przewidują nowe Diebespieczeństwą

Z
reakcyjni są stanowczo nicprzyjaźni. — Ministeryui 
ogłosiło swój program, z którego widać, iż jest 
przymierzem z Piemontem, ale tylko odpornóm., ab 
uspokoić Austryą i papieża, zaręczając, iż nigdy n 
miałoby udziału w zamiarach zaczepnych. Prograi 
ten prawi także o jedności, ale federacyjnój/

— Constitutione! pisze: „Nowi ministrowi 
sycylijscy należą wszyscy do stronnictwa umiarkowani 
liberalnego i są (tak mówią) wszyscy dzielni, sądzi 
z nazwiska barona Natoli, któremu powierzono zł 
żenie nowego gabinetu. Jedynym z dawnego min 
steryum jest Orsini. Uważają, iż w nowćra minist 
ryum figuruje mnich ojciec Lanza, który został 
więziony za dawnego rządu i uwolnionym po wkr 
czeniu Garibaidego. Margr. de Torearsa do skłaLg? 
nowego ministerstwa już nie należy; powodem tegF- 
mają być liczne nieporozumienia pomiędzy nim a G) , 
ribaldim.

— Piszą z Bawenny pod datą 7 lipca, iż podło 
korespondencyi zamieszczonój w Adriático dezepisu 
cye w armii jenerała Lamoriciere w ogromnych pr lwię 
porcjach się mnożą. Wielka część zbiegów przybj >ić 
do Forli, skąd pragną dostać się do Sycylii. >ez

— Król sardyński dotychczasowego ministra Toi relij 
maso Corsi mianował ministrem handlu i rólnicW 'kin

— Wiedeńskim dziennikom donoszą: potwierd>gni 
się wiadomość o tóm, iż Petrulla poselstwa do T’tzy 
rynu nie przyjął; również ks. Ischitella waha s° { 
przyjąć takowe. Syn Villamariny wczoraj wieczore int 
z depeszami wyjechał z Turynu do Neapolu. — M >by 
wią, iż hr. Cavour na propozycye rządu rieapolita dzi 
skiego odpowiedział: iż rząd Piemontu niema żadnej W 
wpływu na poddanych króla neapolitańskiego, że 'Ozpi 
Sycylii lud rząd odpowiedni życzeniom własnym j> Ke 
obrał, że prądu wypadków wstrzymywać niema p»ostę 
wodu, nareszcie że rząd Piemontu systemu przyjętejfeą. 
trzymać się będzie. Dochodzą tu wieści, iż Confiaras 
ma Turyn opuścić, aby zająć miejsce neapolitańskiephow 
posła w Paryżu. dzyi

— Pułkownik Cosenz wraz z 3000 towarzysza W 
odpłynął dnia 2 lipca od wybrzeżów Toskanii. B 2ł’ch 
lia Nuova donosi, iż wszelkie zapory i przeszkód doi 
stawiane ze strony rządu piemontskiego, mające Fg 
celu wstrzymanie wyprawy, były daremne.; Do unas, 
wój wyprawy pułkownika Cosenza należy także w>°, cc 
grabia de Flotte. ,ego,

—- Węgierscy oficerowie, pułkownik Figyelmc^ś 
(adjutant Koszuta) i major Mogyorody z Londj'ddaj 
przybyli do Turynu, zkąd niebawem mają pójść W 
Sycylii. Spodziewają się zresztą jeszcze wielu innj^ć,

do
J

oficerów węgierskich. Ponieważ Garibaldemu zbyW.
na Oficerach, tenże miał wezwać pułkownika Tf1 Osi, 
aby rodaków swoich powołał do Sycylii.

J25P
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Wiadomości literackie.
Poznań, 10 lipca. Dnia 5 b. m. odbyło się tegoroczne ogólne 

zebranie Towarzystwa przyjaciół nauk tutejszego, w lokalu 
Towarzystwa, w gmachu biblioteki Kaczyńskich. W nieobec­
ności prezesa Towarzystwa, hr. Tytusa Działyóskiego, któ­
rego słabość zdrowia wstrzymała od przewodniczenia zebraniu, 
zagaił wiceprezes, pan Józef Szafarkiewicz, posiedzenie, po­
wołując za powszechną zgodą p. Władysława Niegolewskiego 
na przewodniczącego.

l’o odczytaniu i przyjęciu porządku dziennego, przeczytał 
pan Niegolewski nadesłane przez prezesa Towarzystwa pismo, 
w którem tenże zdaje sprawę z usiłowań swych, poczynio­
nych u rządu krajowego, w celu wyjednania nauczycielom gi- 
mnazyalnym bezprzeszkodnego udziału w pracach i zajęciach 
Towarzystwa. Pismo to brzmi następnie:

„Mam honor złożyć do akt naszego Towarzystwa zdanie 
sprawy z odebranych poleceń i powierzonych mi czynności u 
wysokiego ministeryum spraw duchownych i oświecenia.

„Wiadomo szanownemu zarządowi, że tutejsze władze szkólne 
reskryptem danym w formie rady, odstręczyły nauczycieli gi­
mnazjalnych od udziału w pracach naukowych Towarzystwa. 
W skutek tego na ogólnem posiedzeniu z dn. 12 lutego 1858, 
polecono mi udać się osobiście do Berlina i przedłożyć JKW. 
synowi księcia Rejenta prośbę o przyjęcie protektoratu nad 
Towarzystwem naszem. Wywięzując się z odebranego polece­
nia, udałem się w czerwcu 1858 do Betlina, a przekonawszy 
się, że czas oddania prośby był nieodpowiedni, zmuszony zo- 

a' stałem odroczyć moje starania, o czem na posiedzeniu zarządu 
a- po powrocie zdałem sprawę. Aby uchronić nauczycieli gimna- 
a. syalnych od możebnych szkodliwych skutków, wykreślił za- 
uJrząd z listy członków tych z pomiędzy nieb, którzy dawnićj 

przystąpili w nadziei, że stojące im na przeszkodzie trudności 
-a‘uchylone zostaną. Odezwanie się posłów naszych do sejmu 
ną berlińskiego, panów: Bentkowskiego, Cieszk jwskiego i Niego­

lewskiego, na posiedzeniach z d. 18 kwietnia 1859, 11 maja 
t r. w tej samćj sprawie, było bezskuteczne. Sądząc przeto, 

. I źe inna droga prędzćj może doprowadzi do celu, podałem dn. 
118 3 marca 1859 wniosek do ministerstwa stauu o zniesienie za- 
la-kazu kr. rejencyi poznańskiej w przedmiocie udziału nauczy-

cieli gimnazjalnych w pracach Towarzystwa. Nie odbierając 
przez długi czas odpowiedzi na moję’ prośbę, ponowiłem ją 
dnia 17 grudnia r. z.

„Kiedy jednakże nie uzyskałem i na to powtórzone pi­
śmienne przedstawienie moje żaunćj rezolucyi, prosiłem JW. 
ministra spraw duchownych i oświecenia, p. Bethmann Holi- 

nJjWega o łaskawe udzielenie mi posłuchania. Posłuchanie to 
" otrzymaiem d. 28 maja, kiedy właśnie na porządku dziennym 

były obrady nad budżetem ministerstwa oświecenia, przy któ­
rej to sposobneści zeszłego roku sprawa Towarzystwa na sej- 

nómie poruszoną została. Ponieważ, jak już wspomniano, nie 
odebrałem żadnej ze strony rządu piśmienućj odpowiedzi na

sz
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W Grodźcu w Królestwie Pol- 
skióm dnia 8 lipca r. b. zasnął 
w Bogu ś. p. Jan Nepomucen Wła­
dysław Szeliga hr. Bieliński, sena­
tor, kasztelan Królestwa Polskiego. 
Eksportacya odbędzie się dnia 15 
a pogrzeb i złożenie zwłok do

nn grobu familijnego dnia 16 b. m. 
w Grodźcu pod Koninem; o czśm 
krewnych, przyjaciół i znajomych 
się zawiadomią. [1323]

zł

Gi CJlos x parafii [1315]
do katolickich czytelników Dziennika.

dl» Jak wiadomo, wychodzi od kwartału 
eze pismo tygodniowe sprawie kościoła po­
pi iwięcone w Grodzisku. Jeśli się wąt- 

,’by iić nie godzi, że całe duchowieństwo 
iez wyjątku, powodowane sumieniem,

Totreligią,, interesem kościoła, głosem tro- 
ctjkliwej władzy, skupi się około tego 
erdi>guiska, aby ogrzewając się przy niem, 
> 1 uzyłożyć się nadto do jego trwałości, 
i s® przecie jest niemniój obowiązkiem 
;ore interesem katolików Btanu świeckiego,
■ li d>y pismu obronę religii ich pobożnych 
lita dzielnych ojców za godło wywieszają- 
ine|«ffiu, jak najprzestronniejsze zgotowali 
że rozpowszechnienie.

m j> Katoliccy Panowie i Paniel i Was 
p’ostęp religii i chwała kościoła obcho- 

jętejtoą. Nie przypuszczać tego, byłoby 
ocfi 'hrazą. szlachetnych uczuć i świadomości 
skie związków Waszych. Do Was się więc 

dzy wam, appelując do serc katolickich, 
rszaPyście to pismo, broniące najistotniej- 

It zych interesów naszych, z tą przyjęli
¡zko^om Wasz, a da Bóg, i w serca Wa­
lce gotowością, z jaką występuje przed 
)o J 'as. Jesteśmy zawsze gotowi poprzeć 
3 ®8°i co narodowe, a cóż więcój narodo­

wo, jak nasza wiara? Niechaj więc 
Im# [ “ażdego ręku Tygodnik się znajdzie I 
jndJ “dając tóm cześć dla rzeczy najczci- 
>jść °dniejszćj, jeszcze i tę odniesiemy ko- 
innj J^ć, że się dla dobra narodu przysłu-
zb)K______________________ Ł

1 Osiedliłem się we Wrześni.
l Dr. Teodor Paradies
‘«1] prakt. lekarz, chirurg i akuszer.

poprzednie moje podania, przeto nie mogąc nic innego przed­
łożyć, uważam za mój obowiązek względem Towarzystwa po­
dać niniejszćm jak najwierniej szan zarządowi ogólną osnowę 
rozmowy mojćj z panem ministrem, za którćj wiarogodnośc 
zaręczam.

„Pozwoliłem sobie naprzód przypomnieć JW. panu Beth- 
maun Hollwcgowi zasady pruskiego ministra stanu Harden- 
berga, zasady głoszone przez posłów polskich już na przeszło- 
rocznym sejmie berlińskim: że nauka nie może wydawać owocu 
skoro nie jćst zaszczepioną Ina podstawie narodowśj wiary, 
mowy i historycznych przekazów; że kiedy rząd pruski z nie­
wypowiedzianą krzywdą dla nas, a może i z szkodą dla sie­
bie samego, przyjął zasadę wykluczenia mowy polskiej ze 
szkół założonych, uposażonych i utrzymanych groszem pol­
skim, doprowadził on rzeczy do tego opłakanego końca, że 
dziś ludowi polskiemu zbywa^w sprawach duszy, w sprawach 
o majątek i zdrowie, na doradzcach świadomych jego języka. 
Natenczas garstka spółobywateli naszych, opierając się na 
swobodach prawa krajowego, zawiązała Towarzystwo, w któ­
rem mowa polska służy wyłącznie do wykładów naukowych. 
Oświadczyłem panu ministrowi, że z podziwieniem cywilizo­
wanego świata napotkaliśmy na przeszkody ze strony rządu 
w skromnem działaniu naszem, i że o usunięcie takowych za­
noszę do niego pokorne prośby moje. Przedstawiłem panu 
ministrowi, że przecież za czasów, kiedy Tiberius Cezar pa­
nował nad Rzymem i podbitem Hieruzalem, Chrystus jednakże 
nauczał lud żydowski językiem żydowskim a nie łacińskim, 
że nareszcie umierający przemówił do Boga hebrajskim języ­
kiem. JW. minister odpowiedział mi: iż nie jestem szczęśliwy 
w obieraniu przykładów, bo ostatnie słowa nie były wyrze­
czone w języku hebrajskim, ale w dyalekcio aramejskim, i że 
według wszelkiego podobieństwa, jego nauki odbywały się w 
tymże języku. Pozwoliłem sobie odrzec, że właśnie i my do­
magamy się swobody pobierania nauk i rozprawiania o tychże 
w języku ludu naszego, a ten język jest polski; że niech więc 
Niemcom służy język czy niemiecki, czy hebrajski: my bie­
dni będziemy się kontentowali näszyin aramejskim, bo to nasz 
język.

„JW. minister oświadczył mi dalej, iż rząd czuje się obo­
wiązanym do udzielania nauk w języku władzy panującej nad 
nami, a przedstawiającej zarazem najwyższy stopień oświaty; 
przypomniał mi, źe i nasz pan Cieszkowski czerpał u „„stóp 
Hegla”” (ju ben gńjjeu §egel’S) wysoką naukę swoję. Mówił 
mi dalej, że rząd nie poczuwa się do obowiąsku dania mi od­
powiedzi, ponieważ rada poznańskiego nadzoru szkolnego, na 
którą się użalam, jest tylko dowodem przezorności ze strony 
przełożonych, materyałem oddanym do rjzwagi, nie zaś pra­
widłem, przepisem lub rozkazem. Postrzegłem więc, że dal­
sze rozprawy byłyby bezskuteczne, a konfereneya ta potwier­
dziła we mnie przekonanie, że usiłowania nasze, tyczące się 
stanowczej odpowiedzi w tćj sprawie, nie tak prędko pożą­
dany skutek odniosą.

Obwieszczenie.
Miejsce do budowli przy rogu ulicy 

Wielkich Qarbar i placu po Bernardy­
nach znajdujące się, wydzierżawione 
obecnie Salomonowi Rosenberg kupco­
wi, sprzedane ma być z zastrzeżeniem 
zezwolenia królewskiój regencyi najwię- 
cój dającemu.

Do sprzedaży wyznaczyliśmy termin 
na 16 sierpnia r. b. przed południem

o godzinie 11
przed deputowanym naszym, panem Dr. 
Samterem, radzcą miasta, i wzywamy 
nań chęć kupna mających z nadmienie­
niem, że bliższe warunki sprzedaży 
przejrzane być mogą w registraturze 
naszój.

Poznań, dnia 7 lipca 1860.
Magistrat. [1314]

Sprzedaż konieczna. [865] 
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 27 kwietnia 1860.
Nieruchomość do Aleksandra Gade- 

busch kupca i jego żony Julii z domu 
Wilcke należąca, pod nr. 57 w Starćm 
mieście Poznaniu położona, oszacowana 
na 17,779 tal. 1 sgr. 10 fen. wedle 
taksy mogącój być przejrzaną wraz 
z wykazem hypotecznym w registratu­
rze, ma być dnia 23 listopada 1860 r. 
przed południem, o godzinie 11 w miej­
scu zwykłóm posiedzeń sądowych sprze­
dana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnćj z księgi hypotecznój niewynikają- 
cój zaspokojenia poszukują z sum sza­
cunkowych , powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Wróciwszy z Głogowa do Szamotuł 
poleca się przyjaciołom i znajomym 
uniżenie Dr. Bctlige
[1317] w Szamotułach.

Avertissement.
Szanownym moim odbiorcom donoszę 

niniejszćm uniżenie, że byłem spowo­
dowany dotychczasowego zarządcę mo­
ich kantorów pana J. Neufeld w bre- 
mie oddalić, a zarząd tychże oddałem 
odtąd panu Ephraim Neustadt, dotych­
czas w Borku, obecnie zaś w Śremie 
zamieszkałemu.

Poznań, dnia 6 lipca 1860.
[1295] Heimami Marcus,

Dla chorych jestem w domu: z rana 
od 10—11, po południu od 3—5 godz.

I>r. Jagielski jun.
[ 1308] przy Starym Rynku 65.

Sprzedaż boru.
Część boru sosnowego, należącego 

do probostwa w Pogorzelicy, powiatu 
tutejszego , obejmująca 59 mórg, 
70[j prętów, z 28 do 40 lat starych 
sosien, oszacowana przez królewskiogo 
nadleśniczego Stahr na 1145 tal. 5 sgr. 
4 feu. ma być z polecenia królewskiój 
regencyi w drodze publicznój licytacyi 
sprzedana.

>Do tego celu wyznaczyłem termin
na dzień 25 lipca r. b. przed południem 

o godzinie 10
w gościńcu we wsi Pogorzelicy, na który 
chęć kupieni» mających z tóm zapozy- 
wam nadmienieniem, iż qu. część boru 
położona jest md Wartą.

Warunki licytacyjne i taksa przejrza­
ne być mogą w biurze mojćm.

Pan Biedermann dzierżawca probo­
stwa w Pogorzelicy pokaże na życzenie 
w mowie będącą część boru.

Września, dnia 10 lipca 1860. 
Królewski radca ziemiański.

Freymark. [1316]
Przy zakładzie rolniczym w Prusz­

kowie jest fundusz wystarczający dla 
jednego młodzieńca Polaka, chcącego 
się poświęcić rolnictwu. Ktoby cliciał 
z takowego korzystać, zgłosić się wi­
nien przed 1 listopada 1860 r. do ni- 
żćj podpisanego.

Nadmienia się, iż wymaga się nastę­
pujących świadectw:

1. świadectwo szkolne,
2. świadectwo ubóstwa,
3. świadectwo odbytój przynajmniój 

jednorocznćj praktyki gospodarczój.
Listy powinny być frankowane. 
Pruszków, dnia 10 lipca 1860.

Tomasz Kozłowski 
[1321] akademik z Pruszkowa.

„Mam honor itd. T. Działy ński, Prezes Tow. przyjaciół 
nauk poznańskiego.”

Na wniosek przewodniczącego uchwaliło zgromadzenie je­
dnomyślnie wynurzyć hr. T. Działyńskiemu podziękowanie za 
poniesione przezeń trudy dla dobra Towarzystwa, i zamieścić 
podziękowanie to w wywodzie słownym posiedzenia.

Następnie przedstawił przewodniczący zarys prac i zajęć 
naukowych Towarzystwa z czasu trzechletniego blisko istnie­
nia jego, z których szczegółowe sprawozdanie ogłosił zarząd 
w wyszłym świeżo z druku pierwszym tomie Roczników To­
warzystwa, który członkom niebawem doręczonym będzie.

Z kolei sekretarze wydziałów, nank historycznych i mo­
ralnych i nauk przyrodniczych, pp. M. Studniarski i A, Lu- 
bomęski, odczytali sprawozdania z czynności wydziałów swych 
za czas od 1 stycznia do 1 lipca r. b.

Następnie po mianowaniu pana Góreckiego, dotychcźaso- 
wego bibliotekarza lowarzystwa, ogólnym tegoż konserwato­
rem, i po wybraniu komisji do rewizyi rachunków kasy To­
warzystwa, w osobach pp. Chlebowskiego, Lewandowskiego 
i Zupań3kiego, wszczęła się przydłuższa dyskusya w przed­
miocie mianowania członków honorowych , w której wielka 
Część przytomnych członków brała udział. Na wniosek pana 
Leona Chlebowskiego uchwaliło zgromadzenie, aby przewi­
dziane ustawami Towarzystwa prawo obierania członków 
honorowych, pozostało nadal przy ogólnem zebraniu, z tóm 
zastrzeżeniem, ażeby zebranie tych tylko obierało członków 
honorowych, których kwalifikacyą zarząd Towarzystwa po- 
przednio oceni, a następnie przedstawi ogólnemu zebraniu 
Towarzystwa.

Poczćm złożył pan Niegolewski imieniem zarządu podzię­
kowanie przewodniczącym w wydziałach, niemnićj p. Józefowi 
Szafarkiewiczowi, jako założycielowi laboratorynm chemicz­
nego w mieście naszem, i panu A. Góreckiemu, dotychczaso­
wemu bibliotekarzowi Towarzystwa, za zachody i trudy, po­
niesione przez nich około powodzenia i rozwoju Towa­
rzystwa.

W końcu przystąpiło zgromadzenie do obioru nowego za­
rządu. W drodze tajnego głosowania wybrano: prezesem To­
warzystwa hr. Tytusa Działyńskiego; wiceprezesem Włady­
sława Niegolewskiego; sekretarzem Leona Wegnera; redakto­
rem księdza dziekana ilalinowskiego, podskarbim dr. Ma­
łeckiego.

Po przedstawieniu kilku uwag naukowych przez niektórych 
członków przytomnych, pomiędzy któremi wymieniamy wynu­
rzone przez pana Wolniewicza życzenie, ażeby Towarzystwo 
zajęło się prostowaniem dzieł statystycznych, w Prusiech wy­
chodzących, oświadczył przewodniczący, że najbliższe po feryach 
posiedzenie wydziału nauk historycznych i moralnych odbę­
dzie się dnia 3 września roku bieżącego i solwował ogólne 
posiedzenie.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu

AlRlłA [1304]
modnych eleganckich strojów.

Z powoda zupełnego zaniechania nie­
których artykułów, jako to: bielizny, 
mantyl, słońcochronów, knykrów i in­
nych przedmiotów, postanowiliśmy sprze­
dać takowe przez pana komisarza auk­
cyjnego Lipschitz w czwartek dnia 
12 lipca b. m. w naszym kantorze przy 
ulicy Wilhelmowskiej nr. 22 przed i po­
łudniu za gotowiznę więcej dającemu. 
Ponieważ obecna pora roku wkrótce 
się kończy, a nie chcielibyśmy by przez 
zimę przedmioty te nam pozostały, wy- 
przedawać również będziemy kapelusze, 
czepki, stroiki, wieńce itd.

Rodzeństwa Ilcrruiauu.
Niniejszćm donoszę Szanownój Pub­

liczności jak najuniżenićj, że się w mie­
ście Żninie jako mistrz sio­
dlarski i rymarski osiedliłem.

A. Ambrożewski
[1323] mistrz siodlarski i rymarski.

Trzy pokoje z kuchnią i przyległo- 
ściami są od 1 października r. b. na 
drugićm piętrze do wynajęcia.

J. N. Leitgeber
[1320] róg Garbar i Wodnćj ulicy.

polecają

[1252]

Rzepę ścierniskową
F. Putiatycki i Spółka

w Pleszewie.
ocoososossjsnsceaaG»

Szanownój Publiczności dono­
szę, iż z dniem 15 lipca r. b. 
wszelkie obstalunki piwa grodzi-1 
skiego z mojego browaru przyj­
muje pan P. Nowicki w Poznaniu, 
ulica Wrocławska nr. 9.

Grodzisk, dnia 15 lipca 1860. 
[1322] U. Bibrowicz.

Drelich na mieeliy do zboża, miechy gotowe 
z szwami i bez szwów, jako tćż wszelkie gatunki 
i szerokości płótna surowego i drelichu poleca jak 
najtantój ANTONI SCHMIDT.
I1318l (Handel płótna.)
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Ogłoszenie. [1313]
Pod powagą poniżój wymienionój wła­

dzy agitują się:
A. abluicye rent, ciężarów gruntowych, 

tudzież regulacye według prawideł 
ustaw daty 2 marca 1850 r. w na­
stępujących posiadłościach:

a. w powiecie odolanowskim:
1. w Budgaju, abluicya rent,
2. w pustkowiu Krzyżno w gminie 

Granowieckićj, abluicya ciężarów 
gruntowych,

3. w pustkowiu Zawidza w gminie 
Świeca, abluicya ciężarów grun­
towych,

4. w Bonikowie, abluicya rent,
5. w mieście Odolanowie, abluicya 

danin w chmielu i owsie, oraz 
czynszów;

b. w powiecie krotoszyńskim:
1. w Borownicy, abluicya ciężarów 

gruntowych posiadłości Kappla,
2. w Dziewiątych, podobna abluicya 

posiadłości Stachego,
3. w Starym Kobylinie, podobna ab­

luicya ciężarów posiadłości dzie­
dzicznych,

4. w Złotym Kokocie, podobna ab­
luicya,

5. w Krotoszynie, abluicya czynszu 
gruntowego na posiadłości pod 
liczbą 286,

6. w Ligocie, abluicya ciężarów grun­
towych,

7. w Pyrzycach , podobna abluicya 
na posiadłościach pod numerami
geim j 30styin

8. w Rochach, podobna abluicya na 
posiadłościach właścicieli,

9. w Ujaździe, podobna abluicya,
10. w Zdunach, podobna abluicya na 

na posiadłości pod liczbą 419/20;
c. w powiecie czarnkowekim:

1. w Kruszewie, abluicya ciężarów 
gruntowych,

2. w Walkowicach, abluicya czyn­
szów gruntowych, oraz praw do 
do drzewa, pastwiska i ściółki;

d. w powiecie chodziezkim:
w Smolarach, abluicya ciężarów 
gruntowych chałupników tame­
cznych.

B. podziały wspólności, separacye, znie­
sienie praw do drzewa i do pasie­
nia inwentarzy itd. według przepi­
sów ordynacyi dotyczącój podziału 
wspólności daty 7 czerwca 1821 i 
uzupełniającćj takową ustawy daty 
2 marca 18c.O r. w następujących 
posiadłościach:

a. w powiecie odolanowskim:
1. w Hucie, regulacya i separacya,

2. w pustkowiu Nychy, abluicya 
praw do budulcu i drzewa opa­
łowego,

3. w Wielowsi, regulacya i sepa­
racya ;

b. w powiecie krotoszyńskim:
1. w Dobrzycy, abluicya praw do 

do drzewa opałowego, służących 
probostwu tamecznemu,

2. w Korytnicy, regulacya i separa­
cya,

3. w Staniewie, Lipówce', Czarnym- 
sadzie, Obrze, Orli i Wykowach, 
abluicya praw do drzewa;

c. w powiecie obornickim: 
w Rogoźnie, podział pastwiska,

w powiecie pleszewskim:
w Tursku i Laskowie, separacya 
pastwisk,

w powiecie ostrzeszowskim: 
w Kuźnicy Słupskiój, 
wspólności i regulacya 
darstwa Krystowskiego;

w powiecie średzkim:
w Siedleckich Olędrach, abluicya 
praw pasienia;

w powiecie chodziezkim:

Teak* letasł <3, Mellera
przy ul. Królewskiej nr. 1, ogród pana 

Nowackiego.
W czwartek, dnia 12 lipca. Ósme przedsta­

wienie gościnne pana Guthery, pierwszego 
komika, teatru Victoria w Berlinie: „Etae 
Kacht in Berlin.” Wielka krotocliwila ze śpie­
wem w trzech odsłonach, pr. Hopfa, muzyka 
przez Langa.

Onkel Berger pan Guthery.
Dnia 10 b. m. pan Guthery odebrał telegra­

fem żądane przez siebie krótkie przedłużenie 
tu swego pobytu i na mocy onegoż przedsta­
wienie wyżej wymienionej krotochwili umo- 
żebnił. [1319]

mień: wielki 25 szefli 38—47 tal. Owies: w 
miejscu 1200 funtów 25 — 29, na lipiec 26%, 
lip.-sier 25’/, żąd., wrz.-paź. 24’/«, paź.-list. 
24%—% tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 
100 funtów bez beczki 12 żąd., na lip. i lip.- 
sierp. 11’/»—’’/n pł-, sierp.-wrz. 11”/,, żąd., 
wrz.-paź. U2*/,,—12V, pł., paź.-list. 12%, pł. 
list.-gr. 12% żąd. 12%, tal. pł. Olej lniany: 
w miejscu 10% tai. Okowita: w miejscu bez 
beczki 18% pł., z beczką na lip. i lip-sierp.
172/3—%, sier.-wrz. i wrz.-paź. 17%—-’%, pł.
paź.-list. 16'%,—17, listopad-grudzień 16% 
tal. pł.

Na targu:

d.

e.

i,

Kmb gieidy w Berlinie
date 10 lipca.

fapłwj prask!«.
Pożycz- dobrow.. . . 

dite rsąd.. . . . . 
dito 1859 . • 
dite 185# . . 
dite 1858 , . 
dito prem. 1885 . .

Obligi długu skarb..
dito Marchii..............

Listy east. March.. . 
dito Pros Wsch. . . 
dito dito . . .
dito Pomor...............
dito dito .... 
dito W. Kg. Pozn.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląskle ....
dito gwar. B.............
dito Prus Zach. . . 
dito dito 

Listy rent. March. ,
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. I Zeh. 
dito Nadreńskia.. 
dito Saskie 77i.. 
dito Ssłątkie .... 
Papiny Mgraalssz«. 

Austr. metali. .... 
dito Pożyci-śfcwL 
dito Obligi SCO Ł

4%
4%

5
4%
«%
3%a/j
3%
3%
3%

4
•Ï
i

«%
»*/.
8%

4
4
4
4
4
44
4

i«-
dano.

pía-
seno.

100%
100%
i35’/4
100’/,
94%

116
85%

90’,,

89

55%

84%
93%

96
100%
92
91
89%

62%
91%
96
95%
93%
94%
93%
96%
96%

Bosy. 5]
dito «j 104

podział
gospo-

w Brodden, abluicya praw do 
budulcu, tudzież drzewa opało-. 
wego, służących wolnemu so­
łectwu,
w Smołgrach, podział pastwiska, 
w Uściu, separacya wspólnie Uży­
wanego pastwiska Dombrowa 
zwanego, przypadłego jako indem- 
nizacya Uściowi, Olędrom Uść 
i Motylewu;

w powiecie gnieźnieńskim: 
w Maleninie, separacya, 

i. w powiecie wągrowieckim:
w Olędrach Stare Brzeźno, sepa­
racya;

k. w powiecie wyrzyskim:
w Nakle, separacya i abluicya 
praw pasienia w rewirze leśnym, 
Paterke zwanym.

Interesowane w sprawach tych osoby, 
z nazwisk niewiadome, wezwane są ni­
niejszym, aby się w terminie, w Pozna­
niu na dzień

3 września r. b. o godzinie 11 przed 
południem

w izbie instrukcyjnój gmachu Komisyi 
generalnój wyznaczonym do Wgo Biefel 
radcy regencyi w celu dopilnowania słu­
żących im praw zgłosili. Wszakże w 
przeciwnym razie obowiązani będą po­
przestać na tóm, co w sprawach tych 
zdziałanśm będzie, chociażby nawet u- 
szczerbek/ponieśli, żadne bowiem pó­
źniejsze excepcye już przypuszczonemi 
być nie mogą.

Poznań, dnia 20 czerwca 1860.
Królewska Kommissya Generalna W. 

Księstwa Poznańskiego.

1.

2.
3.

h.

Przybyli do Poznania.
Dnia 11 lipca.

Bazar: Właściciele dóbr Łącki z Lwówka, 
Brzozowski z Ukrainy, panie Moszczeńska 
z Wiatrowa, Badońska z Daleszyna.

Ifyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Kościelski ze Szarleja, były pułkownik Bie­
lefeld z Frankfurtu n. O., rotmistrz Kalk- 
reuth z Weissensee, księgarz Lehmann, ku­
pcy Helmke, Voss i Sello .z Berlina, Heyne 
z Gera, Solo z Lipska, Kauffmann z Lan- 
deshut.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Russak 
z Łabiszynka, Lange z W. Rybna, mularz 
Meuser ze Szamotuł, maszynista Kutzner 
z Berlina, kupcy Stoebusch z Wrocławia, 
Salzmann z Erfurtu, Beckmann z Gdań­
ska, Franke z Berlina, Goldschmidt zPforz- 
heimu.

Hotel da Hord: Właściciele dóbr Mierzyński 
z Kr. Polskiego, Zakrzewski z Baranowa, 
księża prób. Lorkowski z Kolonii i Mindak 
z Daków Mokrych.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Skorasze- 
wski z Wysoki, Preiss z Siedlimowa, burm. 
Pruebe z Trzemeszna.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Heickeroth 
ze Zabikowa, Heickeroth z Pławiec, dzierż. 
Boethelt z Trzebisławek, budowniczy Wolf 
z Mosiny, kup. Heppner ze Śremu, Jacobs 
z Grodziska.

Hotel pod Koroną: Kupcy Gotthamer i Grass- 
mann z Wrocławia, Rawitscher z Bojanowa, 
Jungmann z Rawicza.

Hotel Bndwlga: Panny Appelbaum z Połajewa, 
Berendt z Rogoźna.

Eichener Born: Kup. Eli z Nakla, Suessmann 
ze Zelichowa.

Pod Złotym Orłem: Kupcy Braun ze Środy, 
Punscb z Wrześni, Buch z Buku, Simon i 
Guenther z Czerniejewa , Ehrlicb , Remak 
i nauczyciel Weiss z Nowegomiasta, panna 
Ebrlich ze Środy.

W mieszkaniu prywatnem: Pastorzy Latzel z 
Bydgoszczy, Pescbke z Rogoźna, ul. Fryde- 
rykowska 33 b.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 11 lipca.
Zyto: ceny zniżają się ciągle, na lip. 43%,

lip.-sier. 43%—% pł., sier. 43% pł. 43% żąd.,
wrz.-paź. 43%—%,, paź.-list 43% tal. pl. 
Okowita: prawie bez handlu i znowu tań­
sza, z beczką na lip. 17 pł. 17%, żąd., sier. 
17%, pł-, sier.-wrz. 17% pł. 17% żąd., wrz.- 
paź. 18”/,, żąd. 16% tal. pł.

Berlin, 10 lipca.
Pszenica: w,miejscu 25 szefli 70—81 ta', 

pł. wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 fun­
tów 49%—51%, na lip. 48%— 49%, lip.-sier.
i sier.-wrze. 48 — ’/, pł., wrz.-paź. 47%—48%
pł. 49 żąd., list.-gr. 47%—48 tal. pł. Jęcz-

cano. pî$-
eoEO.

Rosy. poiy. a^grnf. 
Poige. obligi skarb.. 

dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wRB. 
dito Ob.esfe.SOOzi

PisEls&e. 
Frydrychsdory . • i 
Lujdory. ...... ;
Złota ront esl. . :
Srebra dito.. • » 
Saskie bil. kas . . .
Niem. banka...............
dito płat, w Lipsko

Austr. banka..............
Polskie bił. bank.. . 
Disk. bank, od wesli

ÄhsDl Bí'assTsfe.
-Anhalt.............

Berliń.-Hamb..............
Berl.-Pocsd.-Magd. . 
BerL-Sscseciń . . . 
Wrocł.-Frsib. .... 

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie..............
Kożło-Bogumin . . . 

dito pierwsi. . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-Karch.. . 
Dcino-SsL kol. pob.

pierwot. .Półn^Fryi-Wilh. 

Górno-Ssl A i O . 
dito Lit. B. 

94% Opol-Tainowic. . . 
ätarogr.-Poza.. . .

627,
75

4
4
4
4
4
4
4
4
?
4
4
5 
4

8%
■f

88%

29 21 
99%

99%

104

39

105%
84% 
94 V, 
22%

91%

113%
1C8%
453%

78%
89
4%

118
110
135

86%

56%

93

l««B W,
piękna

IV UjJteU.
śred. poślod.

sgr. sgr. sgr.
86—91 83 72-76
85—88 82 71—75
61-62 60 56—58
48—52 44 35—39
32—33 30 26—28
54—57 52 46—50
96 93 90
85 80 75

■3

50

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy 
Rzepak
Na giełdzie: Zyto: ceny zniżają się, wyp 
węcpli, na lip. 43% pł., lip.-sier. i sier.-wrz. 
43, wrże.-paźdz. 42% pł., paźdz-list. 42—% 
tal. żąd. Olój rzepiowy: po niższych ce­
nach kupowano, w miejscu, na lip. i lip.-sier. 
11%, sierp.-wrz. i wrz.-paźd. 11% żąd. 11’/,, 
pł., paź.-list. 11“ a ż?d. 11% tal. pł. Oko­
wita: słabo trzymała się w cenie, w miejscu 
17 pł., na lip. i lip.-sierp. 16’%,, sierp.-wrz, 
16%, wrz.-paź. 16%, tal. pł.

Szczecin, 10 lipca.
Na targu: Pszenica: węcpel 797,-82, 

Zyto: 50—53. Jęczmień: 37—39. Owies: 
29—31. Groch: 50—54. Rzep: 80—84 tal. 
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 85 
fnt. 80 pł., na lip.-sie. 80'/,, wrz.-paź. 80 tal 
pł. Zyto: słabo się trzyma i sprzedaje poi 
niskich cenach, w miejscu 77 funt. 45'/,—46, 
nalip-sier. 45% pł. 45% żąd., wrz.-paź. 45% 
46 żąd, list.-gr. 45 tal pł. Olój rzepiowy: 
w miejscu i na lip.-sier. 12 żąd., wrz.-paź. 12 
pł, paź.-list. 12%, tal. żąd. Olój lniany: n 
miejscu z beczką 10%, tal. żąd., wrz.-paź. 10 
%, tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki 
18%, na lip. i lip.-sierp. 18%, pł., sierp.-wrz 
18% źąd. 13% pł., wrz.-paźd. 17% pł., paź,' 
list. 16’%, pł, na wiosnę 17 tal. pł.

CENI TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfi. 16grn. 
, średniój . . . .
. ordynar. ....

Żyta ciężkiego . . . .
„ lżejszego . . . •

Jęczmienia dużego . . . .
, małego . . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. ....

„ na paszę ....
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin lutowego ....
Rzepiku lutowego . , . . 
Taterki .......
Kartofli ......
Masła, garn..........................
Koniczyny czerw. , . . 
Koniczyny białój ...
Siana, cent......................
Słomy, ............................
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 109 kw.) 

80% Trał. . . .

Afeey e fiaskaw» 1 kredyt* 
Bert Stów. kas.. . ■ 
Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komsn. 
Gota, bank pryw.. -
Banów, dito..............
Królsw. dito .... 
Lipsk. Stew. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, ndz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Aksya prsMniiew«. 
srh fabr. koL żel. .

Minerwy Szłąskiij .
Concordia..................
Magd, assssk. ngæ. .

®Łliga«y« spraw«» 
p'sïwsaîàsiw®, 

Beri.-Anhalt. . . .. 
dltO • < ® \ e „ • •

Berl.-Eamb...............
dito H Em. .... 

Beri.-Pocz.-Ma». A.
dito Lit. O . . . . 
dito Lit. D . . . . 

BerR-Efeczociń, .. . 
dite H Em. .... 

Koiio-Bogumin.. . .
,C3, dito HI Eö».. . . . 

Dolno-Szl-March. .129%
117
35
81%

dito fconwen.
dito
dito

dito m ser. 
díte IV ser.

% dano.
pła­
cono.

4 117
4 81%
i — 84%
4 -- 83%
4 71 —
4 — 90
4 — 62’/,
4 65%
4 -r 74%
4 69%
4 76%

4% 130%
4 79%

fi 60
5 26%
4 — —-
4
\

4

1
i-
U- 97%

4% •— 99%
4% — 102%
4% 102%

4 — 91
4% — 99%
4% — 98%
4% — 99%

4 — 66%
•4 — 79

4’/, —i 81%
4 93
4 93
4 88% —
fi 103%

dito Lit. B,
dito Lit, 
dito Lit. 
dito Lit. F

D
E

*/•
3%
4

8*/»
‘í
Vi

**■díUJC.
pía-
cono.

100
93
79
87
75
94%

At«y» Stląshlsk kalet
itkgnysk.

Freiburg....................
dito now. Emis.

dnia 
11 lipca 1860

tal
od
ag. fn. tal

do
ag. h

2 27 6 3 — -
2 22 6 2 25 ■J

- — -i u
1 27 6 2 - -
1 22 6 1 25

— — - — -
... — — -, -

1 - — 1 1
— - — — — -

— — — -
3 5 - 3 7

— — — -
— — — — -

— —- — -
— — — — — -
__ 15 __ _ 17

1 22 "6 2 - -ł
— - — - - -
— - — - — -
— - — - — -

- — — — •
— — - *

17 - 17 10

.to­das».
87

rh-
»t>«ł

oc
cii

i
US
P(
łai
rai

sk
W(

Po

ud
pr:
lui

że

dito II Ea,
Kura giełdy w Wrocławia

dnia 10 lipca.
Papiery I pltEfąłsa

Dukaty 
Fi '
Laidory

Wrocław, obi. miejskie

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

Szlążkie Listy Zast 
dito nowe Lit A. 
dito nowa .... 
dito Lit B. . . . 
dito Lit C. . i . 
dito Listy Rent 
dito Obiig. prow. 

Polskie Listy Żast.. 
dito cow. Emis. 
dito Obiig. skarb, 

do. obi cząrtk. & 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . 
Szbąska bank . . . 

dito tow. assektoga.

4
4

"i-
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4 
6
5 
4 
4

93%

»4%

8^/”

78%

108%

92’/,
91%
94
69%
98’/,
98%

97%,

96%

62%

100%

99%
88%

78%

Jeg
nić
jeh
poi
obi

86%
94%

dito obLzpraw.pierw. 
dito •«•••• ..

Głóg. Saęan...............
Brzeg. Niskie ....
Dola. Sal. March.. .

dito s pr. pierw.
Gtórno-Szl. Lit A. i C. 

dito Lit. B. .. . 
dito obL pr. pierw.
dito .......................
dito . . *..............

OpoL Tarnów..... 
oiło-Bogumin . . . 
dito obL s praw piar.
Kurs stów. knp. w Pognania

dnia 11 lipca
Prask, obi. skarb. . 

dito poiy. skarb. . 
dito dito 
dito noży. r. 1855

Pozn. List Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

SsL List. Zast . . .
Zach. Prask...............
Polskie........................
Poza. List. Heni. . 
dito ehl.miejsk.JI.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow.
Star.Pozn. ak. kol. żel.
Górno -8zl. dito A.
„ ob!.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . .
Nąjnowsza poż.pruska

‘f

4
4
4

3%
3%

4
3%
4’/»

4
4%

7-
<■/.

3%
3Í

57’/,

128’/,

87%
75%
94%
35%
38%

85%

100%

89
93%

lló1

115'
100'

92

łec
abj
nyi
kor

Toi 
chę 
Ws:

kra 
kan 
róh 
che 
róh

90j Wet
"I Plit:

76

89
104

któi
na
chcj
ib’

kaci

Ton
*anii
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